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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .

s  P e t e r z b u r g a ,  C ) L i s t o p a d a .
Dnia wczorayszego obchodzono w tutey- 

szey stolicy Imieniny lego Cesarzewicow- 
skiey Mści Wielkiego Xięcia M i c h a ł a  P a ­
w ł o w i c z a .  Zaraz zrana odezwały się powszy- 
stkich kościołach dzwony i nastąpiły b ła ­
galne m odły  o pomyślność i d ugie lata uko­
chanego Xiążacia. Lud nape łn ia ł  świątynie 
Pańskie, i do modłów Kapłańskich łąc z y ł  
swoie. Nieobecny Wielki Xiąże w  stolicy 
tuteyszvy, b y ł  dednakze w  sercu każdego 
a imie lego w ustach. Pułki Gwardyi na- 
placu pałacowym składały paradę, na którą 
idąc z koszar swoich zwabiały za sobą 
mnóstwo ludu odgłosem pięknych muzyk. 
Wieczorem c h o c i a ż  z przyczyny światła  Xi- 
ęiy  ca n iebyło powszechnego oświecenia sto­
licy , wiele i t  d n a k  domów by ło  ozdobionych 
pięknemi przezroczami, między innemi iedno 
zastanawiało wszystkich pięknością myśli: 
By o to wyobrażenie S. Michała Archanioła 
depeącego strasznego smoka. Aruoł Bozy 
miasto ognistego miecza, iak się maluie zwy-

czayn ie ,  m ia ł  ty lk o  w z n ią s io n ą  rękę p raw ą  
i u k a z y w a ł  cy frę  W ie lk ieg o  Xięcia M i c h a ł a .  
D zień ten  św ie tn y  o b c h o d z o n y  b y ł  w wielu 
p r y w a tn y c h  d o m a c h  przez piękne wido­
w isk a  i b ale .  T e ą t r a  tu te y sz e  zewnątrz i w e­
w n ą t r z  rze s iś to  b y ły  oświecone. W w iel­
k im  k lu b ie  tańców  b y ł o  nadzwyczay liczne 
z g ro m a d z e n ie .

* O d e s s y ,  l 6  P a ź d z i e r n i k a .  
lego Cesarzewicowska Mość Wielki Xią- 

że M i c h a ł  wyjechawszy 10 b. m. z Miko- 
ł a i e w a  z a s t a n a w ia ł  się w drodze, i opatry. 
w a ł  rozwaliny s t a r o ż y t n e g o  miasta Ot  w i i t  
a  potem tw ie rd z ę  O c z a k o w sk ą ;  wieczorem 
zaś o godzinie n ,  p r z y b y ł  do Odessy, i sta­
n ą ł  w domu W o ien n eg o  Gubernatora Cher- 
soń sk ieg o  H rabiego  L a n  g e r o n a .  Nażaiutra 
po swoiem przybyciu lego Cesarzewicow­
s k a  Mość powys u c h a n e m  w katedrze tu tey- 
szey naboźeńsrwie by ł obecny m anew rom  
w o ien n y rh  Halickiego pieszego pułku; po 
czem mieli sczęscie stawienia się przed Nay- 
i a ś n i e ^ y m  podróżnym w ładze  tuteysze 
Cywilne i Woyskowe , oraz wiele zgroma- 
dzonych obywateli, przybyłych iedynie dli 
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m u b ra tu  N aykochańszego M onarchy i O yca 
sw oiego.

T egoż dn ia  W ie lk i X iąże Im śd zasczy c ił 
b y tnośc ią  sw o ią  g łów no  dow odzącego  d ru - 
g iem  w oysk iem  Je n e ra ła  iazd y  H rabiego  
B e n i n g s e n a ,  i J e n e ra ła  B arona S a k i e n a .  N a 
obiedzie zaś b y ł  u W oiennego G ubernato ra , 
n a  klo'rym m ieli sczęscie znaydow ać się: 
S en a to r H rab ia  P o t o c k i ,  H rab ia  B en i n g s e n  
B aron  S a k i e n  i w ie lu  innych  W oyskow ych  
i  C yw ilnych  znakom itych  osob ,— W ieczo­
rem  W ielk i X iąże Im ść b y ł  w  teatrze , gdzie 
w  ięzyku  R ossyyskim  grano  s to sow ną do 
okoliczności sztukę, po n iey  śp iew a li Akto* 
ro w ie  w ło scy  tr io .  C ały  spek tak l zakończo­
ny m  z o s ta ł  o p e rą  w ło sk ą  i b a le tem .—Przed 
obiadem , iescze zaraz po  skończonych m a­
n ew rach  H alick iego  pieszego p u łk u , W ielk i 
X iąże Im ść o g lą d a ł w szy stk ie  tu teysze zn a­
kom itsze zap ro w ad zen ia , iak o  to szp ita l m ia­
s to w y  i ła z a re ty  p u łk o w e , K oszary , Liceum  
R ichelieu , In sty tu t Panien S zlachetnych , szko­
łę  g reck ą .— O b y w ate le  u siłu iąc  ugościć tak  
znakom itego  podróżnego z łoży li z pom iędzy 
sieb ie  tru p ę  tea tra ln ą  i da li rep rezen tacy ią  
k o m ed y i w  ięzyku F rancuzk im . — Kiedy 
W ie lk i X iąże dnia 12 o g ląd a ł tu tey szą  k a- 
ran ty n ę  g d z ie  w ięcey  3oo zn ay d o w ało  się 
s ta tk ó w  ozdobionych C horągw iam i rozm ai­
ty c h  narodów , lu d  zgrom adzony tłu m em , i 
w szy scy  ok rę to w i p rzy b y lcy  n ap e łn ia li p o ­
w ie trz e  odg łosam i U ra \  jĄ. b. m . to iest w 
roczn icę  urodzenia. N . C esarzow ey M a r y i .  
W ie lk i X iąże Im ść  po w y s łu c h a n iu  sw ię- 
tey  L iturg ii p rz y y m o w ał p o w in szo w an ia  
w ła d z  C yw ilnych  i W oyskow ych; b y ł  na 
ob iedzie u W oiennego G ubernatora , a po tern 
z a sc z y c ił  b y tn o śc ią  sw o ią  T ea tr i bal dany 
p rzez  o b y w a te ls tw o  tu teysze. M iasto Odessa 
p rzez  c a ły  czas b y tn o śc i w ielk iego  X ięcia  
b y ło  ośw ieco n e . D nia i 5 z a sczy c ił b y tn o ­
śc ią  sw o ią  J W . H rab inę  Pot ocką .  K om paniia 
N igociiantów  Łuteyszych s ta ra ła  się także z 
sw ey  strony  ugościć N. X iążęcia, iuź to przez 
w y staw io n e  p rzez  m iłośn ików  z pom iędzy 
sieb ie  w y b ran y ch  rozm aitych  sp ek tak ló w , 
m iędzy którerr.i re p rezen to w an ą  b y ła  w  ię­
z y k u  G reckim  Łragedyia Oedyp,  iako też 
p rzez  inne z a b a w y , p ięk n e  ośw iecenie 
d o m ó w , am blem atyczne p rzezro cza , i w spa­
n ia ły  fa ie rw e rk  spalony  na łą c e  n iedaleko  
m iasta . N a obiedzie w ielk im  m aiącym  m iey- 
sce  u W oiennego G ubernato ra  dn ia  i2  b . m . 
w  sk u tek  yvoli W ielkiego X ięcia Im ści znay- 
d o w a ł  się g ło w a  m iasta, i  w ie le  osob z to ­

w arzy stw a kupieckiego . I  tak  W ielk i X iąże 
Im ść zabaw iw szy  w  O dessie dn i k ilka , zw ie- 
d z iw szy , p ry n c y p a ln e  tego m iasta  z a k ła d y  
i fundusze, daw szy  ty le  dow odów  sw ey  ł a ­
sk i d la  sz lach ty  m iesczan i kupców  i d la  
w szystk ich  to w arzy s tw  tego m iasta  16 b. m. 
po  w y słu ch an em  nabożeństw ie  przy Łyciącz- 
n ych  życzeniach pom yślnośc i, w  zupe łnem  
zd ro w iu  p u śc ił się  w  da lszą  podróż; a serca  
w iernego  ludu  p rzyw iązanego  do c a łe y  N . 
R odziny b ło g o s ła w iły  sczęsliw ą chw ilę , w  
którey  m ia ły  sczęscie og lądania tak  p o żą­
danego  i tak  d rog iego  gościa .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .  
A N GL II  A.

z L o n d y n u , a3 P a ź d z i e r n i k a .
Xiąźe W e l l i n g t o n  p rz y b y ł do sto licy  tu - 

tey szey  z Paryża.
20. b . m . R ząd  tu tey szy  o trzy m a ł z O st- 

Indy i depesze w ielk iey  w agi; p rz y w ió z ł ie 
K apitan G a l l  na okręcie L i r a ,  k tóry  w y ­
p ły n ą ł  z K a l k u c a  19. K w ie tn ia  a z M a d ­
r a s  1 C zerw ca. G łów ny p u n k t tych  d o n ie­
sień tycze się n o w ey  w oyny  z M urattam i. 
K apitan  G a l l  w y s ła n y  b y ł  z depeszam i z 
K alkuty  p rz ez  M argrabiego G a s  t  i n g s .  W  
M adras zas d a ł  m u G ubernator tam eczny  
inne depesze, w  k tó ry ch  ilonosi o rospoczę 
ciu k roków  w oiennych  w  w ie lk o rząd zstw ach  
P e i s c h w y .  R ezyden t O st-Indyyskiey  kom ­
panii w P u n i e  P. E l / i n g s t o n ,  iuż d aw n o  
to u w a ża ł, że tam eczny rząd ca  b y ł  w  zw ią ­
zku z innem i X iążętam i M a r a t t ó m  i p ro  
ie k to w a ł napaść na  p o siad ło śc i A ngielskie 
T o  b y ło  p rzy czy n ą  iż E l / i n g s t o n  sch w y ­
ta ł  sam ego P e y s chivy  w  ten  czas k iedy  
w oyska A ngielsk ie  w e sz ły  do P u n y  i za ię- 
ły  g łów ne m iasto  w ie lk o rząd zstw a  tego . 
Ł a tw o  w nieść m ożno że  P c y s z w a  nie- 
w a h a ł się z zaw arc iem  poko iu  w  tak  k ry - 
tycznem  p o ło żen iu , ani się z a s ta n a w ia ł n ad  
w arunkam i, i bez trudności z d a ł  trzy  tw ie r  
dze g ło w n o  d o w odzącem u A ngielskiem i 
w oyskam i. W oyska M arattów  są pod d o - 
w odzstw em  T r y m b u k i ,  który  i w  p ie rw ­
szy ch  w oynach  n iem a łą  g ra ł  ro lę . P rze w i­
dzieć m ożno że S c  in d i  a g h  i  M i r - C h a n  
p o łą c z ą  się z tym  d o w o d cą .

W  ŁOCH Y,
z L i  norno ,  2o P a ź d z i e r n i k a .

E sk ad raN id erlan d sk a , sk tad a ią ca  się z i e d -  
nego o k rę tu  lin iow ego i 2 freg a t, p rzyby ła  do  
p o rtu  tu teyszego . Pom ieniona esk ad ra  ies tp o d
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dow odzstw etn V ice-A dm irała B r a a n .  Na 
żadnem  morzu niema teraz tyle obserwacyy- 
nych eskadr, ile ich iest na srodziemnem.

Adm irał Angielski P en r oz  znayduie się te­
raz z eskadrą sw oią na w odach Neapolitań- 
skich. Tamże się udała  i eskadra Amery­
kańska, pod rozkazami dowodcy C z a u n s c i a .

P U S T E L N I K

z KRAKOWSKIEGO PRZEDMIEŚCIA
w W a r s  t a  wi e ,  d n i a  27 P a X d z i e r .  1817.

( D o k o h c  z e n i e . )
Z a w o d y .

Fallitu r augurio. spes bona saepe suo.
Ovi d:

Zeby to pismo skończyć w  sposobie nie­
co w eselszym , w ystaw ię tu niektóre śm ie­
szne zawody, to iest zaw ody ludzi szczę­
śliw ych. C złow iek, którem u nie pozostaie 
nic do życzenia, a który się ustaw icznie 
trap i drobnem i życia przygodam i, iest osobą 
praw dziw ie kom iczną i pospolicie nie do 
żalu. lecz do śm iechu pobudza.

T  a n  t y  no  ni i c  t  iest wzorem  tego rodzaiu 
ludzi. Oyciec mu zostaw ił ze trzy m i­
liony m aiątku, z których w iększą połow ę 
dorobił oszczędnością i pracą. T a n t y n o -  
w i c e  ma może dopiero lat 5o; iest zdrów i 
poiada znaczenie którego iednak nie trze­
ba ściśle przyczyny dochodzić. Ieśli do­
dam, że nie w yda nigdy nad przychody i 
nie lęka się bankructw a, że ma do tego w y­
śm ienity żołądek i śerce zim ne na (wszyst­
ko: myślę, iż go nie będzie nikt ż a ło w a ł, 
gdy p o w ie m , że iest naynieszczęśliwszym  
ze wszystkich ludzi szczęśliw ych , a to z 
przyczyny częstych zaw odów , na które nie 
znalazł nigdy cierpliw ości.

T  a n t y  nornice  s ta ra ł się w ydoskonalić 
skłunność daną m u od natu ry  do  łakom ­
stw a, a że stó ł iego iest w yśm ienity  za- 
wszeby u siebie tylko iada ł, gdyby się nie 
spodziew ał iesć czasem co lepszego u dru­
gich; co iednak czyni po dokładnem  w y- 
wiedzeniu się, że go lekce nie zbędą. Dla 
tego też;, nic go bardziey nie gniew a iak 
z ły  obiad. N ieóaw no dośw iadczył tego ie- 
den z krew nych Pana T a n c y n o n i c z a .  Za 
p ro sił wuiaszka na sterlety , które były spo 
dziew ane z R o ssy i, a których nie­
zmiernie był c i e k a w y  kosztow ać. Do te ­
go ieszcze m iaŁy bydż ostrzygi Hamburg- 
skie i móżdżek c ie lęcy , k tóry  naybardziey 
sm akow ał w uiaszkow i w  domu kuzyna.

T a n  t y n o n i c s ,  przez dni piętnaście k a rm ił 
się nadzieią tak pięknego obiadu: lecz po 
miesięcznem na próżno oczekiwaniu, s te r­
lety nakoniec nie dopisały . Kuzynek ch c ia ł 
przynaym niey przysłużyć się ostrzygami i  
móżdżkiem; lecz znow u pom yłka  w dacie 
sp ra w iła ; że w uiaszek p rzyby ł nazaiutrz 
po zaproszonym obiedzie, i m usiał się kon- 
tentow ać gospodarskim  stołem ; czego nie 
mógł przez trzy m iesiące zapom nieć.

T a n t y n o w i c z  uro ił sobie, że prędzey 
czy póżniey musi zostać Senatorem . N i m  
t o  n a s t ą p i ,  i żeby iść porządkiem , podał 
się tym czasem  na Posła w Pow iecie gdzie 
ma dobra Proszę nie m yśleć, aby się T a n -  
t y n o w i c z o w i  śn iło  naw et kiedy o praw ach 
i przyw ileiach obyw atelstw a a Łem bar­
dziey o powinnościach dobrego ziomka. 
Nigdy on nie przy więzy w ał żadnego zna­
czenia do tych słów ; O y c z y z n a ,  i n t e r e s  
k r a i u  , dos  t o y n o  Ś C t r o n u , m i ł o ś ć  M o n a r ­
s z e  ale nie chc ia ł, iak m ó w ił, w ym aw iać 
się, żeby nie obraził ziom ków. W yieżdża 
tedy na Seymik w przekonaniu, że dość bę 
dzie się pokazać, lecz niestety! chociaż d a ł 
obiad szlachcie, trzy tylko m ia ł kreski za 
sobą, Rozgniewany, w raca do W a  rs  z a  »y  , 
i żeby pow etow ać t a  w ód poselski, robi się 
filozofem .

Są zaw ody w  życiu ludzkiem  ,  do k tó ­
rych trzeba m ieć w iek w łaściw y. E d m u n ­
d o w i  zdaie się, ża każda kobieta, czy pię* 
kna czy nie p iękna , czy na niego patrzy , 
czy nie patrzy , że go szalenie kocha. W i r - 
g i n  i i  a ,  do którey szczególnieysze m iał p rzy­
w idzenia, daie mu słow o, że będzie z nim  
na osobności mówić i sama uwiadom i o lo ­
sie, iaki go czeka. E d m u n d  w yznania te ­
go pragnął od sześciu m iesięcy z nayżyw szą 
niecierpliw ością: c a ły  tydzień zaledw ie w y ­
starcza marzeniom  próżności;

. . . . . C a ł a  m y ś l  i e g o  t a i ę t a
J a k i *  d a ć  n a  w e s e l u  s wo i e m t r  a n  s p  a r  en t a  
Nareszcie nadchodzi chw ila  pożądana. E d ­
m u n d  uprząta w szelkie zaw ady, bierze 
wszystkie środki ostrożności; idzie , b ie ż y , 
leci. Po dobrze zbyw a natrętnych; iednym  
krótko odpowiada , przed drugiem i zręcz- 
uie ucieka. Iuż iest w domu kochanki, 
wstępuie po trzy  schody. — W  przedpoko- 

' iach zaczesuie faw oryty , popraw ia się w 
i lustrze .— Próżna praca, darem ne zabiegi!
; bo W i r g i n i i  a dniem w przódy w yiechała  

na wieś, żeby oddać rękę innem u. Został 
się ty lko w dom u podeszły dziadunio,
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który d la  s łabośc i zd row ia  nie m ógł b v d i  
na » ubie w nuczk i Staruszek ten? p rzvy-  
m u ie  b iednego  E d m u n d a  i prosi, aby z 
nim  p o g ra ł  w pikietę. E d m u n d . rad m e- 
r a d ,  siada do stolika i kuńc/.y na zabaw ce 
dosc skrom ney; z kim? z dziadkiem  ch o ­
ro w ity m .

Z aw ody  li te rackie  b y w a ią  często śm ie­
szne  ta rze. P. l ę d r z e y  ma zw yczay  chodzić 
po  domac h i czytać wiersze sw oiey  roboty, 
Z a d tn  Wódz nacze lny  nie iest tak dum nym  
ze zw y cięz tw a  naybardziey  s tanow czego , 
lak on z ła tw o śc i  sk ładan ia  rymdw. Razu 
iednego  przychodzi do Pani L i o n  s k i e y  w ł a ­
śnie, gdy  m ia ła  w ie le  gości i sam sie ofia­
rn ie  czy tac now e p ło d y  p ło d n ey  'm u z y  
sw oiey .  r, azali podać mu k r z e s ł o , a do 
tego, p o d łu g  zw ycza iu ,  przynieśli karafkę 
w o d y .  Siada Pan l ę d r z e y  i dostaie pap ie ­
rów  z kieszeni, gdy  w tern iakis inęszczy- 
zna, w p ra w d z ie  chudy i niepoczesny , lecz 
um ieiący, iak się po k aza ło  g ram m atykę na 
palcach , p rz y su w a  się do stolika i z c ie­
kaw ośc ią  n a  rękopism  pogląda. Zmiesza­
ny  tein nieco nasz  poeta, zaczyna t łu m a ­
czyć  w  treści p o w o d y  dz ie ła .  — Zobaczę, 
m y  to po tem , m ów i chudy , proszę tyiko 
czy tać .— Iest to bohatyrsk ie  Poe ina—m ó­
w i Pan l ę d r z e y . — Prosiem y o nie, odpo­
w ie  tam ten . — Prosiemy, prosiem y, odezw ą 
się wszyscy. T rz eb a  b y ło  zaczynać. Czyta. 
Lecz co za p izypadek!  Za każdym  niemal 
W ierszem , chudy  p rz e ry w a  Poecie tym 
b o lesn y m  w y razem : p o z w o l e n i e m , to
s ło w o  iak Pan napisałeś? ta myśl nie iest 
p o  Polsku oddana, tu braku ie  w yrazu: te i 
tym  podobne czyniąc m u uw agi.  G ospody­
ni doinu zaklina chudego, aby się nie sprze 
c iw ia ł  Poecie ,  nazyw a go nieznośnym p ed a n ­
tem , nareszc ie  chce  go do bostonu zasa­
dzie .  Nic nie pom aga: chudy  tak się do ­
brze  p rz y p ią ł  do Poety , że z niego nie może 
oka spuścić-

Proszę sobie w y s taw ie  po łożen ie  Pana 
I ę d r z e i a .  G łosem  na p o ł  m artw y m  w y m a ­
w ia  się i pr. eprasza, że .n ie  będzie m ógł, 
doczy tać  reszty . , ,N ic  to nic, mówi Pani 
E i o i i s k a ,  n i e .h  Pan nie zw aża i kończy., ,  
Pan  l ę d r z e y  me może n ie  zważać: z tern 
w szystk ie in  zbiera co m a s i ł ,  iuź nie de- 
k łam u ie  lecz p rzeb ieg a  os ta tek .  H uczne

bravo P o e c i e , żarty  c h u d e m u , pow stan ie  
p rz e c iw k o  pedantom ; w szystko  to nie by ło  
dosvc. Pan l ę d r z e y  widzi, że się zaw ió d ł
w tryum fach , i chc ia łby  mż bvdz o sto kro- 
kow za dom em . Jakoż , n aw et nie docze­
kaw szy  herba ty ,  w yniósł się pokryiom u — 
i poszedł, czy tać  bohatyrskie  sw oie  Poem a 
tam, gdzie  iuź b y ł  p e w n y ,  że chudy  nie 
przyy dzie. 3

w  ^ k iU k u ^ a^ ay tm iT s^ n fev v z^ 8^ 82^ 0^^1' '^ 87"^
i sposobie iest zaw ód  b o g a te g ^  zamęścia* 
k iedy  się obie strony wzaiem nie i d o bro ­
w olnie oszukuią. Nic zabaw m eyszego  i ,k 
bydz nazam trz po takim ślubie.  Mąż nie 
z w aza ł  na szpetnosc swoiey narzec /oney , bo 
się c h o w a ł  na posag; żona n .ezw aża ła  r a  
w iek  , na przyw ary  p ana m ło d eg o ,  bo pa- 
rz a ła  na dobra .  Oboje nie bardzS się dopy­

tyw ali,  bo się każde ba ło  odw etu .  P rzycho­
dzi ch w ila  w yiasm em a. Jegom ość ma ty l­
ko dozywmcie na p o ło w ie ,  i z res/.ty bę­
dzie m usia ł  rachow ać się m ało le tn i  m. Jey mość 
m a w szystko  w  papierach, a raczey tylko 
na  papierze. Za 1 tedy, lecz żal po szkodzie. 
Nie czas narzekać ,  trzeba cierpieć: taki z a ­
w ód iest s łu sznem  ukaraniem  chciw ości.

Do liczby pospolitych  bardzo na tym 
sw iec ie  zaw odow , należy po łożyć  zaw ody 
kupujących  pery iodyczne l iterackie  pisma.’ 
z a p ła c iw szy  m e  ieden  cene postanowioną 
m yśli i ma p raw o  myśleć, że się kupnem  
sw oiem  zabawi. T ym  czasem  nudzi go Au- 
tor, pisze d ługo , sadzi się na m o ra ły ,  go- 
rzey  gdy  na  k o n cep ta ,  w reszc ie  nie pow ie  
m c  now ego. To się tak  często zdarzyć m o. 
ze, ze w tey chw ili ,  kończąc p rzem ow ę 
moię, lękam  się, abym  sam nie d a ł  dziś 
razem  skazów ki i p rz y k ła d u  czy te ln ikow i.

WIADO?dOSC LIT E R A C K A .
Będzie wychodzić  od n o w eg o  roku  dzien­

n ik  uczony Akademii Po łock iey .  W edlu"- 
doniesień Korrespondenta W erszaw sk ieg o  1 
gazety  teyze stolicy zw ieziono w szystk ie  
rzadsze d z ie ła  tyczące  się literatury  Polskiey 
ze wszystkie h klasztorów Jezuickich do Po-
ło ck d .  IVX. R aym und  B r z o z o w s k i  R ektor 
pom iem oney Akademii by ły  ey Kanclerz, 
od la t  Julku iuź się za truduia p lanem  pomi«- 
m onego dzieńnika.

W  P  Ł T  E  R Z B U R  G U 

w  D r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  s z t a b u  JEGO CESARSKIEJ MŚCI.


